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Mości Panie M o n i t o r ,

J tć m o g ę  n ie  żaświadcźyć. dzigkćzy. 
_ i  nienia V f . . P in u ,  ża pamięć o 
Mędfcach Pólſkich w Monitorze 85tym  
ażaliż WPana reflexye pożądane przy* 
niofą (kutki. Znayduią f ię  wprawdzie  
teraz W znaczney liczbie mądrzy, ale 
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w gatunku dobrym tak podobno rzad­
cy, iak u nas teraz fagetta. Może ztąd  
p och od z i ,że  mądrości czcze pochwały, 
ſzczęściu y ob łudzie  byt dobry w po­
d z ia le  przypadła

Trzebaby naſzytn Literatom z Me­
dykami znieść fię, dla w ynalezien ia  

- lekarftwa guft naprkwuiącego do ſz a -  
cunku mądrych. Prześ. Kommiłſya E- 
dukacyina, grzech mówić, wſzelkiemi  
ſpoſobami popiera za ludn ien ie  mą­
drości, tylko PP. Podfltarbiowie Węża 

w ſzkatułach trzymaię. (*)

PP. P o d k o m o rzo w ie , S to ln ik i,  
Podftolowie &c. matą guft w mądrych, 
ale tylko dla intereſsa, chcieliby oni  
weſprzeć teó niedoftatek, gdyby im  
nie był na przeſzkodzie ekonom ła-  
k o m ftw o ,  fzafarz, łkąpftwo, y  rach-
miftrz wykręt.

> . \  ' • - ‘ •* •.

(* )  Podthno dla tego, że też P P . Dzierżawoy  
>  PP. Lujłratorewie należyteici d* nish nie {ktadaię.

Wyż-



Wyżſzych doftoieńftw Panowie , 
białkiem ſwego przytłumieni ſzęzęścia 
iedni wartogłowow prawnych, drudzy 
c jytrze udatnyth Lizandrow potrze-  
b uiąc ,d la  załatwienia intereſsow ſub- 
ftancyi pierwfi, dla ukontentowania  
ſwych pafsyi drudzy, o  prawdziwie 
mądrych me dbaią.

Panowie Poftko-cudzoziemcy do  
ſwych fantazyi ſzukaiąc ludzi, więcey 
ſzacuią cielaka iakiego, podłego ſzew- 
czyka, byle cudzoziemca, nad ſzlache* 
tnego y mądrego rodaka. Refzta, modno  
wierni* ani o mądrość, ani o doftatki 
dbaiąc, tylko o dogodzen ie  chuciom ,  
gotowi z Moabdarem y oſzaleć, byle­
by  ſwym Mifsoufom podobać fię. 
G d zież  Gę ted y  biedny umieści l i ­
terat ?

Pan naſz M iłościwy ieft tylko ieden

w Kraiu,
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w  Kraiu , który wzgląd ma * ſwey  
kieſzeni,  na niedoftątek tych S y m o -
nidefbw,

Alę podobno winą famyęh mądrych, 
którzy nieftaraią fię przyftuiyć Kra­
jowi, choć mało, ale czym dobrym y  
pożytecznym. Jedni Ityych namię* 
tpości, drudzy cudzych, reſztą pró­
bnego  chluby wiatru będąc ietfcami, 
mogą? upragniony ſzącunku po?y(ka<| 
kleypot ?

Pewna fekta ani p iſ?e  ani mowi^ 
tylko o ąmorąchjcoż mi to za mądrość? 
mowi nie iedeo Parafianin: kiedy Bar­
tek n ieuczony guftownieyſz§ dla Sar- 
danapalow u łoży  pioſnkf, iak; Pan 
F i lo z o f  napiſże romans.

Druga, o zmyślnośęiaeh, dogodzeniu  
chuciom , Kfiążkami b ieguſow  uciąia

barki,’
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batki, w rzeczach zaś pożytecznych*  
y  potrzebnych tak nięuczoną, iak trzy­
dniowy ftudęnt, Godny zaifte powa­
żenia kleynoc y w biocie, ale nie zbto-  
ta ulepiony. Chwalebna, pokazać ro­
zum ną frafzkach, ale fię niemi ba­
wić, nie wiem czy l i  rozum ?

Po wifkfzey zaś części, ledwie nie  
wfcyfćy, chimerami od modrości uta­
lentowani (boć to y Święci, iak mówią, 
m a i|  ſwę brodawki ) na dyftylowa-  
nych wychodzą dziwaków. K ay-  
pierwfze honory, poważenia, ukiony,  
prąwem fobie powinne bydź r o t u -  
mieią? ale m y l ą  f i ę  choć mądrzy; bo  
teraz taka moda? kto kfżtaitniey fwą 
rzecz pr-zedaie , ten wſzyftko, ſzczę-  
scię wygraie.

Bardzo pięknie o Bogu W. Pan, Mci 
Panie Monitor, napiſaieś, o gdyby o

nim
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nim nafi mgdrcowie w Twych nieza-  
pom inali  kłiążkach , ó iakby rzecz 
była mądrze pożyteczna; ale podobno  
prawdzi fię o nich, cum cognoyiſent 
Deum, non Jicut Deum glorificavaunt Ep, 
*d Rom, c. 1. v. 31.

Może fig moia nie podoba komu 
reflexya; niewątpliwa lednak prawda, 
iak N aywyżſzy śmiercię przymierzy,  
zapomniawfzy, o W oberach, RouBach 
Libertynach, Deiftach, a wielkich 
świata duchach, do twierdz Katoli-< 
ckich co ży w o  udaiemy fig.

Pytam fig, Panie Filozofie ,  po eo fię 
udaiefz do  tego  Kościoła , ktorego  
religią, zabobonem  z o w ie ſz ?  ieśŁi 
dla zwyczaiu  Krajowego? odwykłeś  
od tey polityki; ieśli z.boiaźni śmier­
ci ? toś nie filozof; c o i  na to ? o \ morf

quam
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qnam refłum iudicium tuumf Kroty ne 
werty^ Rufin m ow i,  treba umcrty.

Mowiemy, świat naſz dzifieyſzy  
mędrſzy od dawnieyſzego: mnie fię 
zdaie, a W. Panowie ofądlcie, t z y  
nie mylemy fię. Żaden mądry praw­
dzie  nie przeciwiafię : morieris et non 
vives, nayotworzyftfzaprawda, Przeciw  
tey ,  iak brzydko świat naſz, w ſwym  
ladaiakim życiu błądzi, ktoi nie widzi?  
Może nie przypuſzcza po śmierci życia? 
to  drugi błąd? ałboż dawnych wieków  
ludzie  w naſzey nie zyią pamięci ? toć 
te  przynaymniey życie do poczciwego  
być powinno zachęceniem.

Żadna podobno przyzwoitość śle­
poty wieku naſzego nie zniefie, bo dó­
br 6 wolnie cieci ſumus.

Jawny więc wnioſek, świat mało

rozumny,



fozu m n y ,  a le  my bardziey, iego flu« 
chaiąc y  Wykonywaiąc m axym y.

Niechayże więc iflgdrży, iako mą* 
drży, wyperfwaduią fobie, d la  czego  
ich świat z  ſwemi fiugami nie ſza* 
xu ie i
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